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Dusza odrodzonego wojska
Pięcioletnia praca konspira­

cyjna dowódców i żołnierzy AK 
polegała nie tylko na szkoleniu 
technicznym oddziałów oraz na 
ściśle wojskowych pracach szta 
bów. Wielką i czujną uwagę 
poświęcaliśmy stale duszy na­
szego wojska. Pragnęliśmy, aby 
to odradzające się wojsko za­
chowało ze swego dorobku z 
przed września 1939 wszystko 
to, co było w nim wartościowe, 
lecz by odrzuciło bezkompromi­
sowo te pierwiastki, które w 
naszym wojsku przedwrześnio- 
wym wzbudzały niepokój i tro­
skę sumienia obywatelskiego.

I oto w powstańczej Warsza­
wie już od miesiąca oddziały 
'AK składają przed oczyma spo­
łeczeństwa "swój wielki egza­
min. Na powierzchnię jawnego 
życia wychodzi w całej pełni 
nasz wielki dorobek okresu 
konspiracji.

Uzewnętrzniły się zjawiska 
przepięknych cnót żołnierskich, 
z których dumne będą całe po­
kolenia. Fanatyczne bohaterst­
wo i niesłychana moc wytrzy­
małości żołnierza powstańczego

Kemunikef D-twa M
a  dn. 27.8 fo.r. Kr. 47
Na odcinku Starego Miasta 

trw ały zawzięte walki o. Pań­
stwową Wytwórnię Pap. Wart. 
N atarcia npla były wsparte og­
niem artylerii, moździerzy, czoł 
garni, i lotnictwem .Przeciwude- 
rzeniami odebraliśmy zachodnią 
połowę PWPW. Natarcia npla 
miedzy ul. Kościelną, Boleść i 
Rybaki — odiparto. Pasaż Si­
nic ma przy ul. Długiej i Bank 
Po .ki w naszych rękach. Zało­
ga Ratusza odparła wszystkie 
natarcia npla. Bejon Starego 
Miasta był ostrzeliwany przez 
cały dzień ogniem moździerzy, 

. art. i lotnictwa.
W śródmieściu lokalne walki 

z przewagą własnych działań 
zaczepnych. Npl. buduje bary­
kady i umacnia stanowiska o- 
bronne. Pożary wzdłuż wiaduk­
tu  Mostu Poniatowskiego i Alei 
3 Maja. śródmieście było ostrze­
liwane ogniem moździerzy.

Próby natarć npla na Sadybę 
zostały odparte.

przejdą do legendy., Cudna at­
mosfera braterstwa, owiewają­
ca serca licznych oddziałów — 
pozostanie natchnieniem dla 
wielu przyszłych poczynań. O 
bezinteresowności żołnierza po­
wstańczego, o współzawodnict­
wie w podejmowaniu przezeń 
najcięższych zadań i służb — 
świadczyć będą tysiące przykła­
dów. A nade wszystko we wspo 
mnieniach tych, co dziś walczą 
w Powstaniu, pozostanie nie­
zrównane zjawisko powszech­
ności i jednomyślności w wal­
ce, w uczuciach, w sądach. Za­
prawdę, nie czuć dziś wśród 
walczących Polaków różnic kla­
sowych, partyjnych, społecz­
nych — jesteśmy jedną, wielką 
polską rodziną, zaś AK —* jest 
prawdziwie wojskiem narodo­
wym, wojskiem ludowym.

Oczywiście przedstawiony tu 
obraz nie jest w stu procentach 
ścisły. W nowy żołnierski styl, 
tworzony z takich trudem  przez 
najlepszych naszych żołnierzy, 
przebijają się tu  i ówdzie mę­
czące zmory złych obyczajów i 
złej rutyny. Czasem daje o so­
bie. znać głupota, czasem zła 
wola, najczęściej zaś — niezdol­
ność płytkich - umysłów do za­
stanawiania się nad wielkimi 
przemianami, które wstrząsnę­
ły światem, Polską i  naszym 
wojskiem.

Dlatego też tu i ówdzie są je­
szcze zgrzyty i są jeszcze pla­
my. Miejmy odwagę po męsku, 
jasno postawić sprawę. Nie o 
drobną bowiem chodzi tu rzecz. 
Chodzi o duszę wojska.

Uważamy, że u fundamentów 
zdrowia duchowego wojska po­
winno być zespolenie się żoł­
nierza z najszerszymi masami 
polskiego społeczeństwa. Nie w 
teorii, nie w hasłach — w pra­
ktyce. Życzliwoć i koleżeństwo 
żołnierza w stosunku do cywi­
la musi się przejawiać w co­
dziennym życiu, na froncie i na 
tyłach, na kwaterach i na uli­
cach, w czasie wspólnej budo­
wy barykad i przy rekwizy­
cjach.

Drugim fundamentem moral­
nej siły wojska je s t nasze we­
wnętrzne braterstwo bez wzglę 
du na szarże i funkcje, na ro-

Rada Jedności Narodowej
o projekcie P rem iera Mikotafczyka

—  F ra n c u s k a  A K  o p a n o w a ła  t e r e ­
ny  l e ż ą c e  p rzy  g ra n ic a c h  f ran c u sk o  - 
Szw ajcarsk ie j  i f ran c u sk o  -  h isz p a ń ­
skie;': o ra z  o b ję ła  k o n t ro lę  n a d  r u ­
chom  gran icznym . W  ten  sposób  nie- 
m ie : . 'd m  z b ro d n ia rz o m  w o je n n y m  i 
F ra .  cuzom, s k o m p ro m i to w a n y m  współ 
p r a c ą  z N iem cam i  z a m k n ię ta  zos ta ła  
d ro g a  u c ieczk i  z F ra n c j i  do p ań s tw  
n e u t r a ln y c h .

—  B e z p ie c z n e  d o tą d  m ias ta  P rus  
[W schodnich p o zn a ją  o b ecn ie  ro zk o sze  
t a k  u p ra g n io n e j  p rz e z  N iem có w  woj. 
ny. Po  K ró lew cu  —  o b ecn ie  Tylża 
p r z o ż y ła  ciężki  n a lo t  lo tn ic tw a  sow iec  
k iego ,  k tó r e  w obu tych  a t a k a c h  uży-. 
w a lo  n o w e g o  ty p u  b o m b  zapa la jąc ych

—  S zw ed zk i  C z e rw o n y  K rzyż  ro z ­
p o c z ą ł  s t a ra n ia  o zo rg an izo w an ie  p o ­
m o cy  dla  d o tk n ię ty c h  t e r ro r e m  n ie ­
m ieck im  P o la k ó w .

—  P e ta in e  w r a z  z L a v a le m  zosta l i  
a r e s z to w a n i  p r z e z  N iem ców , P rz e d  
sw oim  a r e s z to w a n ie m  P e ta in  w ys ła ł  
p r o t e s t  do H i t le ra .  C iek a w e ,  czy H i t ­
ler  b a rd z o  się tym  p r o t e s t e m  w z r u ­
szy?

— R a d io  n ie m ie c k ie  poda je ,  iż są  w 
N iem czec h  k o ła ,  „ w ś ró d  k tó r y c h  zw ą t  
p ien ie  w zię ło  górę  i k tó r e  u t r ą c i ły  
w s z e lk ą  w iarę .  M us im y  b ez l i to śn ie  —  
k o ń c z y  ra d io  —  w y e l im in o w ać  s p o ś ­
r ó d  n a s  tego  ro d z a ju  ludz i ' ‘, Ciekawe,,  
k ie d y  n a r ó d  n ie m ie c k i  się zdo b ęd z ie  
n a  to, b y  ro z p o c z ą ć  o d w r o tn e  „e l im i­
n o w a n ie " ?

—  W  Grecji  m ają N iem cy  9 dywizji . 
Los ich jes t  o b ecn ie  b a r d z o  n i e p e w ­
ny. J e d n a  z n ic h  os ta tn io ,  o to czo n a  
p rzez  p a r ty z a n tó w  g reck ich ,  p r z e b i ­
ł a  się do g ra n ic y  tu re c k ie j  i po jej 
p r z e k ro c z e n iu  z o s ta ła  p rzez  T u rk ó w  
r o z b ro jo n a  i in te rn o w a n a .

dzaje broni i służb. Zespalanie 
się dowódców i  żołnierzy w 
walce i  w służbie, na kwaterach 
i przy posiłkach, w radości i 
smutkach — oto droga, na któ­
rej wzrastać będzie jedność i  
zwartość oddziałów.

Wreszcie — rzecz trzecia: od­
rodzonemu w podziemiach woj­
sku polskiemu nie imponuje 
swoisty przedwojenny „fason" 
niektórych środowisk wojsko­
wych. W dzisiejszych warun- 1 
kach i w dzisiejszym w ojsku1 
tkwią szczególnie silnie pijac­
kie wyczyny, drażni żołnierskie 
poczucie honoru uwładczający 
stosunek do kobiet, gdzienie­
gdzie dostrzegany. Swoistą bu- 
fonadę — traktujem y jako prze 
jaw głupoty. Zresztą, dodać na­
leży, przejawy tego rodzaju wy­
stępują raczej na tyłach, niźli 
na linii.

Los, który, przedłużając Po­
wstanie, skazał Stolicę na tyle 
cierpień. Ten sam los dał jed­
nak A rm ii, Krajowej wielką 
szansę. Mamy niepowtarzalną 
sposobność wyzyskania okresu 
między zrzuceniem okupacji 
niemieckiej, a wkroczeniem do 
Warszawy oddziałów Związku 
Sowieckiego — rozwinąć pracę 
samodzielnego i niezależnego 
od obcych wpływów i nacisków 
kładzenia fundamentów pod no 
wą rzeczywistość Wojska Pol­
skiego.

Tej sposobności nie wolno 
zmarnować. Bezcenną stratą 
lub bezcennym dorobkiem jest 
każdy mijający dzień.

Warszawa 28. 8. (PAT). Ra­
da Jedności Narodowej odbyła 
w dniach 26-go i 27-go posiedze­
nie z udziałem Delegata na 
Kraj — Wicepremiera Rządu 
i pozostałych członków K rajo­
wej Rady Ministrów. Omówio­
no szczegółowo przebieg Pow­
stania, wydano w związku z nim 
zarządzenia Władz oraz starania 
o zwiększenie i przyspieszenie 
pomocy z zewnątrz. Następnie 
zapoznano się z projektem me­
morandum Rządu Rzeczypospo­
litej do rządu sowieckiego. Me­

morandum to proponuje uregu- 
lo wanie współpracy polsko - i 
sowieckiej w okresie wojny, ob­
jęcie na wyzwolonych ziemiach! j 
administracji przez legalne w ła-1 
dze polskie, unormowanie współ 
pracy wojskowej itd. W dys­
kusji wysunięto szereg popra­
wek. Projekt Rządu został przy­
jęty  ze zgłoszonymi poprawka? 
mi. Rada Jedności Narodowej 
uchwaliła również wysłać do 
Londynu swoje uwagi, co do spo 
sojbu realizowania niektórych 
punktów memorandum.

Alarm przez radl®
Kobiety polskie do kobiet anglosaskich

W dniu dzisiejszym Radio 
Polskie w Warszawie nadało:

Kobiety angielskie i amery­
kańskie !

Zwracamy się do Was my, 
kobiety polskie — udręczone 
matki, żony, siostry, córki, my 
świadkowie zagłady naszej sto­
licy. Zwracamy się z zapyta­
niem, dlaczego nie otrzymujemy 
od Sprzymierzonych pomocy ? 
Rumunia, mimo służby Niem­
com, po pierwszym odruchu do­
brej woli i rozsądku tę pomoc o- 
trzymała. Bukareszt dostał osło­
nę lotniczą! Polska nigdy nie 
zachwiała się w wierności. Pol­
ska nie miała Quislinga, Hachy, 
Antonescu, Lavala, — i ot" sto­
lica jej Warszawa ód 4 tygodni 
trw ając w heroicznym boju — 
daremnie prosi o pomoc i na po­
moc czeka!

Siostry nasze angielskie i a- 
merykańskie! Dlaczego tak się 
dzieje! Dlaczego inni m ają pra­
wo do ratunku, a my wołamy; 
S. O. S. napróżno!?

Toczymy nieustanny bój odi 
pierwszego września 1939 roku. 
Wyniszczeni i skrwawieni wal­
czymy ostatkiem sił, stojąc na 
gruzach domów, na rumowisku, 
które było miastem. Rozwala­
my iść na ba!rykady dzieciom 
od 14 la t, Patrzym y jak giną...

Kobiety siostry ! Społeczeń­
stwo polskie przywykło wierzyć 
w uczciwość narodów anglosas­
kich. Wierzyło, że u tych naro­
dów za słowami idą czyny, a za 
obietnicą — spełnienia. Siostry 
nasze angielskie i amerykańskie 
odpowiedzcie!

Siara Miasto krwawi i walczy
Mokotów i Źo!«bórz — sukcesy

Wściekły napór nieprzyjacie­
la na polski bastion Starego Mia 
sta — trwa. Starówka, znosząc 
nieustanny nacisk dużych sil 
niemieckich, wiążąc te siły i 
zmuszając Niemców do zużycia 
poważnej ilości sprzętu i amu­
nicji, spełnia zadanie olbrzy­
miej wagi dla walczącej W ar­
szawy: pozwala reszcie miasta 
krzepnąć i organizować się w 
walce.

Nasza załoga w ruinach Ra­
tusza odparła wszystkie na tar­
cia nieprzyjaciela. O gmach 
Wytwórni Papierów Wartościo­
wych toczy się dalej zacięta 
walka. W sobotę utraciliśmy 
część tego objektu, w niedzielę 
odzyskaliśmy ją. Z kolei na tar­
cie niemieckie doprowadziło do 
ponownego wdarcia się nieprzy­
jaciela do tego objektu. I zaraz 
nasze przeciwuderzenie odrzuci­
ło Niemców, zadając im ciężkie 
krwawe straty .

Tak walczy bohaterska, nie­
złomna dzielnica. Odpiera jeden 
atak po drugim, przeciwuderza, 
i znów gotuje się do odepchnię­
cia na ta rcia !

W ruinach Katedry oddz. nasz 
ujął SS-mana w trakcie zakłada 
nia większego ładunku dynami­
tu. Niemieccy Wandale zamie­
rzali planowo, gruntownie znisz­

czyć świątynię'. SS-man został 
wzięty w niewolę, 6 jego towa­
rzyszów zginęło.

Po kilku dniach mniejszego 
natężenia walk w rejonie Grzy­
bowskiej, Niemcy podjęli próbę 
przedarcia się przez nasze linie 
na Ceglanej i Walicowie. Od­
działy AK udaremniły tę akcję, 
zadając nieprzyjacielowi stra­
ty.

Na śródmieście spadły wczo­
raj pociski ciężkiej artylerii nie 
mieckiej, ustawionej na pra­
wym brzegu Wisły. Pociski te 
wyrządziły s tra ty  w ludziach i 
budynkach.

Oddziały AK posunęły się 
Wgłąb terenu Frascati, zajmu­
jąc dom nr. 6.

W nocy z 27 na 28 b. m. było 
nad Warszawą kilka samolotów 
alianckich.

Na Żoliborzu AK rozbudowu­
je swe pozycje i rozszerza stan

Cldeiąte armie
—  P o z a  G r e c j ą  N iem cy  m ają  o b e c ­

nie  o d c ię te  20 dyw iz j i  w  p a ń s tw a c h  
b a ł ty c k ic h  o raz  2 a rm ie  w  Rumunii .  
T a k t y k a  „ k o t łó w " ,  z k tó re j  N iem cy 
t a k  byli  dum ni  w  p o c z ą tk a c h  w o jny  —  
zna jdu je  p e ł n e  z a s to s o w a n ie  w  w y ­
k a ń c z a n iu  ich armii,  k tó r a  p o c i ę t a  na  
kaw ałki traci swobodę ruchów.

posiadania. Przesunęliśmy się 
ku wschodowi i północo-wscho­
dowi. Cały Żoliborz Oficerski i 
Żoliborz dolny aż do Potockiej 
są w rękach AK. Oddziały nasze 
zamknęły na tym  odcinku Wi­
słostradę.

Niemcy nie przejawili tu  żad­
nej akcji zaczepnej.

Poza północnymi krańcami 
Warszawy wprowadzili Niemcy 
oddziały kawalerii kozackiej, 
które grodzą drogę do Warsza­
wy od strony północnej.

Również na Mokotowie na­
tarcia nasze wykonane nocą z 
26 na 27 b. m., doprowadziły do 
przesunięcia naszych stanowisk 
wprzód cło linii Nowosielecka - 
Podchorążych Stępińska - Gór­
ska - Turecka, róg Promenady.

Warunki walki w tym terenie 
znacznie są odmienne od śród­
mieścia. Więcej tu  działań tere­
nowych, wzajemnego patrolo­
wania się, dalekich wypadów w 
teren nieprzyjaciela. Luźna za­
budowa stwarza większe odcin­
ki obstrzału bez osłony domów. 
Nasze patrole zapuszczają się 
też daleko poza miasto. Stwier­
dzono, że Niemcy palą zabudo­
wania w rejonie Wilanowa, po 
obu stronach szosy.* Ludność wy 
siedloną kierują w stronę W ar­
szawy
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Sprawa pomocy Warszawie
Mija czwarty tydzień samot­

nej walki Warszawy. • Oczeki­
wana pomoc sprzymierzeńców 
nie przychodzi wcale, lub przy­
chodzi w formach i ilościach zu­
pełnie niewystarczających. Na­
tomiast z dnia na dzień rośnie 
gwałtowność dyskusji między­
narodowej wokoło tej sprawy.

Tydzień ostatni przyniósł sze­
reg głosów, które sprawę sta­
w iają bez żadnych osłon. Za­
rzut tendencyjnego hamowania 
pomocy kierowany jest wyraź­
nie pod adresem Sowietów. Na­
tomiast pod adresem rządów 
anglosaskich kierowany jest za­
rzut niezrozumiałej uległości w 
stosunku do stanowiska władz 
sowieckich.

W związku z zarzutem sowie­
ckim, iż  powstanie nie było 
wcześniej uzgodnione, szereg 
pism w różnych krajach („New 
lYork Times“, „Dagbladet“ itd.) 
przypomina wezwania moskie­
wskiej radiostacji „Kościusz­
ko", stwierdzając, że jeszcze w 
dniu 31 lipca radiostacja ta na­
woływała do Powstania. Gdy 
zaś w 15 godzin później powsta­
nie wybuchło, działa rosyjskie 
umilkły pod Warszawą. W zwią 
zku z tym „New York Times" 
wyraża przekonanie, że Polacy 
padają ofiarą gry polityczno- 
wojskowej, podobnej do wyda­
rzeń roku 1939.

Z argumentami tymi walczy 
szereg pism, podlegających 
wpływom sowieckim. W szcze­
gólności londyński komunisty­
czny „Daily Worker" ostro wy­
stępuje przeciwko wszelkim te­
go rodzaju zarzutom, uważając 
je za planową akcję czynników 
zawsze niechętnie dla Sowie­
tów usposobionych. Szczególnie

charakterystyczne jest stanowi­
sko wpływowego londyńskiego 
„Times“-a, który broni dobrej 
woli sowieckiej istotnie piłac- 
kim argumentem, że wprawdzie 
Sowiety same nie okazują War­
szawie pomocy, lecz dały do­
wód dobrej woli, nie protestu­
jąc dotąd wyraźnie przeciwko 
próbom zorganizowania tej po­
mocy przez Anglię.

Szczególnie ostro sprawa po­
mocy dla Warszawy podjęta zo­
stała przez katolickie koła Szko 
cji. Na czele akcji stanęli tam 
biskupi, którzy ogłosili list ot­
w arty do posłów Izby Gmin, do 
magający się natychmiastowe­
go zajęcia się zarówno tą spra­
wą, jak też całością stosunków 
polsko-sowieckich przez parla­
ment angielski.

Przed wielki bitwa o Rzesze
Katastrofa Niemiec na Bałkanach
We Francji walki wchodzą w 

nową fazę. Według określenia 
jednego z komentatorów angiel­
skich walka o Francję już się 
skończyła, zaczyna się wielki 
bój o Niemcy.

W tej chwili stoimy w okre­
sie przygotowania. Przez wszy­
stkie uzyskane przeprawy na 
Sekwanie płynie rzeka wojsk i 
wojennego sprzętu ku wscho­
dowi, w kierunku granicy bel­
gijskiej i niemieckiej. Zaryso­
wują się dwa kierunki marszu. 
Jeden, północny, kieruje się od 
dolnej Sekwany ku ujściu Som- 
my, mniej więcej wzdłuż wy­
brzeża mrskiego. Zadaniem te­
go uderzenia jest odcięcie wojsk 
niemieckich na saihym wybrze­
żu, w rejonie Hawru, Dieppe, 
Abbeville.

Inne uderzenie, o wiele po­
tężniejsze, kieruje się bezpośre­
dnio ku wschodowi, wzdłuż bie­
gu słynnej w dziejach wojny 
światowej rzeki Marny. Rzeka 
ta została ostatnio przekroczona 
w wielu punktach. Według do­
datkowych komentarzy radia

W Powstańczej Warszawie
— Na Czerniakowie, który  od ty ­

godnia dopiero obsadzony został 
przez wojska AK, władze cywilne nie 
ujawniły się jeszcze. Czynione są 
przygotowania organizacyjne. Smut­
nym objawem jest nastawienie ludnoś 
ci miejscowej, k tóra — choć prawie 
nie dotknięta przez działania wojen 
ne nie okazuje życzliwości pogorzel­
com i ewakuowanym.

Zgubiono Twarda — Nowy Świat 
zielony portfel płócienny zawierający 
K enkartę Heleny Zelwerowicz, kartę 
pracy, legitymację Fabryki „Ormil”, 
polski dow. osobisty. Odnieść: Szczy­
gla 9 m. 12 Zelwerowicz.

— Na M okotowie od pierwszego 
dnia Powstania żywą akcję prowadzi 
komisarz dla spraw ludności' cywil­
nej, organizując komendantów blo­
ków mieszkalnych i kom itet obywa­
telski, Istnieje tu  szpital, punkt dla 
ewakuowanych, energiczną działal­
ność przejawia samorzutna samopo­
moc społeczna. W ładze cywilne współ 
pracują ściśle z władzami wojsko­
wymi,

— W podpalonym przez Niemców 
kościele Św. Krzyża spłonęły całko­
wicie ołtarze Św. Rocha i N ajśw ięt­
szego Sakram entu. Urna z sercem Cho 
pina i urna z sercem Reymonta oraz 
wszystkie przedmioty liturgiczne oca­
lały.

brytyjskiego wojska alianckie 
doszły tam na połowę drogi 
między Paryżem i granicą nie­
miecką. Zadaniem tych wojsk 
będzie zapewne bezpośrednie 
zaatakowanie granicy niemiec­
kiej oraz wytworzenie wielkie­
go „kotła" na obszarach Belgii 
czy Holandii.

W wielkim pochodzie przez 
Sekwanę, Marnę, ku granicy 
niemieckiej biorą udział 2 ar­
mie angielskie, 2 amerykańs­
kie, pozatem wojska kanadyj­
skie, polskie, francuskie, belgij­
skie i holenderskie. Wyposaże­
nie techniczne tych armii jest 
najwyższego rzędu. Równocze­
śnie od południa posuwa się 
część armii inwazyjnej frontu 
śródziemnomorskiego, znajdują 
ca się obecnie na granicy fran- 
cusko-sz wa j carskiej. Przeciw 
tym siłom Niemcy mogą zgro­
madzić resztki rozbitej wielo­
krotnie 7-ej armii, osłabioną 
poważnie armię 15-ą, osłaniają­
cą dziś wybrzeże od Sekwany 
po Pas de Calais, wreszcie dro­
bne grupy, którym uda się ujść 

kiej niewoli we Francji 
vej i południowej. W 
/arunkach wynik przewi 

dywany ch na najbliższe dni 
walk zdaje się nie budzić wąt­
pliwości.

We Włoszech nastrój podnie­
cony. Bitwa o linię Gotów zda­
je się być sprawą najbliższego 
czasu.

Na froncie wschodnim dalsze 
ruchy sowieckie w Rumunii. 
Liczby jeńców niemieckich ro­
sną niezmiernie szybko. Wed­
ług informacji niemieckich ka­
waleria sowiecka przekroczyła 
granicę Węgier. Zajęto Brailę, 
ważne miasto w pobliżu Gała- 
czu.

Ogromne i nieustannie wzra­
stające naloty na Niemcy, szcze 
golnie na fabryki benzyny,, syn­
tetycznej.

Wybitnie rzeczowe stanowis­
ko zajęło w tej sprawie cytowa­
ne już uprzednio wpływowe 
londyńskie pismo „The Econo­
mist". Porównywując sytuację 
Warszawy i Paryża, dochodzi 
do wniosku, że pomoc dla War­
szawy powinna być udzielona 
niezwłocznie i to z baz rosyjs­
kich, gdzie są poważne siły 
lotnictwa amerykańskiego. „Cię 
żka sytuacja Warszawy jest wi­
ną nie powstańców, lecz tych, 
którzy nie zrobili nic,, aby im 
przyjść z pomocą". Jeśli pow­
stanie upadnie, to „Alianci do 
trium fu bliskiego zwycięstwa 
będą musieli dodać ostateczną 
hańbę zdrady sprzymierzeńca".

W ogólnym wyniku za naj­
ważniejszy dotychczasowy re­
zultat tej dyskusji uznać nale­
ży, że obudziła szerokie zainte­
resowanie sprawą polską, w 
szczególności zaś doprowadziła 
do częściowego przynajmniej 
zrozumienia istoty stosunków 
polsko-sowieckich. Według a- 
merykańskiego tygodnika „Li­
fe" istota tej sprawy polega nie 
na czym innym, lecz na tym, że 
Polacy domagają się istotnaj 
wolności i nie chcą być pod pa­
nowaniem ani niemieckim, ani 
rosyjskim. Polska wolność, swą 
ceni tak samo jak Stany Zje­
dnoczone, czy Wielka Brytania. 
Pod tym względem Polacy są 
jednomyślni. Chociaż Stalin ma 
dzisiaj w ręku wiele kart, lecz 
Mikołajczyk ma jeden atut na­
czelny: reprezentuje rząd opar­
ty  na zasadach ciągłości, legal- 
nośi i woli swego Narodu.

Trzeba trwać!
Wczoraj w popołudniowej OĘ 

dycji Polskiego Radia z Londyft 
nu mówił o Warszawie oficeti 
Armii Krajowej, przebywając* 
obecnie w Anglii. Odczytywał 
obraz walczącego miasta z4 
zdjęć, dokonanych przez lotni* 
ków alianckich.

„Widzę przewrócone wagony 
kolejowe, blokujące wjazd net 
Dworzec Główny. Dworzec jest, 
pusty... Widzę skupienie samo* 
chodów w opanowanym przeĄ 
Niemców rejonie Alei Szucha i 
na dziedzińcu GISZ-u... Na ca* 
łym obszarze Warszawy widzę, 
zaledwie parę wozów... Widzę\ 
większą grupę ludzi w okolic# 
placu Grzybowskiego, zapewne, 
odbywa się tam akcja... Na ca* 
łym terenie widzę duże białe 
plamy — t dymy pożarów, któ* 
re od was z dołu muszą być, 
czarne. Zdaję sobie sprawę 3J 
rozmiarów pożarów w W  ar sza* 
wie i z trudności zaopatrzenia 
w wodę...

„Zdaję sobie sprawę, że w# 
trwacie w tym piekle, p r  z #  
w y m u s z o n e j  o b o j ę t* 
n o ś c i ś w i a ta, z tą jed* 
ną świadomścią: że t r z e b a  
t r w a ć !  A nas tu pali i pie* 
cze, że jesteśmy tutaj, — a nie 
Z  wami’-'.

Wiele już razy pisaliśmy i 
mówiliśmy o tym, że nie słów, 
nam tutaj potrzeba w Warsza* 
wie. I  nie chorału „Z dyment 
pożarów”. Nie hołdów, wygła* 
szanych z patosem.

Jeśli mówicie do nas z Lon* 
dynu — to tak właśnie mówcie, 
jak wczoraj. Krótko i prostot. 
Żołnierze do żołnierzy.

Prawa jeńców wojennych
dla żołn ierzy AK

Warszawski Pełnomocnik Po­
mocy Jeńcom Światowego Zw. 
YMCA zwrócił się do swej cen­
trali w  Genewie z następują­
cym wezwaniem:

„Na podstawie dostarczonych 
mi niezbitych dowodów stwier­
dzam, że polscy żołnierze, któ­
rzy walcząc na ulicach Warsza­
wy dostali się do niewoli nie­
mieckiej, rozstrzeliwani są 
przez Niemców za sam udział 
w walce. Niemcy dobijają na­
wet rannych.

Aby zapobiec tym  faktom ko­
nieczne jest zapewnienie jeń­
com polskim na tym  terenie 
wszelkich praw, jakie przysłu­
gują jeńcom wojennym na pod­
stawie obowiązujących konwen
cyj-

W imię elementarnych zasad 
hum anitaryzmu apeluję o nie-* 
zwłoczne poczynienie wszelkich 
kroków w tej sprawie".

WoboziewPruszkowie
Chleb i w oda  dla w ięźn iów
, W  obozie koncentracyjnym w Prusż 

kowie po dokładnym  ograbieniu z 
kosztowności Niemcy podzielili spęn 
dzonych tu  Polaków na: ł) zdolnych! 
do pracy, 2) kobiety, dzieci i starców 
i 3) chorych. Z grupy chorych nie-! 
znaczną ilość osób wypuszczono na’ 
wolność. Zakwalifikowani do pracy 
zatrudnieni są przy ciężkich robotach, 
otrzymując jako jedyne pożywienie 
chleb i wodę.

Druh
Sercem Walczącej Warszawy jest 

Stare Miasto. Niesłabnące od pierw­
szych dni Powstania napięcie walk i 
fantastyczny opór naszych oddziałów 
— czynią ze Starego Miasta redutę 
grozy, mocy i bohaterstwa.

Trudno stopniować bohaterstwo od­
działów walczących na Starówce. I 
jeżeli piszemy tu o jednym z nich, to 
tylko dlatego, że o tym właśnie od­
dziale dostaliśmy garść informacji.

Jest to jeden z bataljonów harcer­
skich. Już w latach konspiracji miał 
na swym koncie szereg najwspanial­
szych wyczynów. Od 16 sierpnia chłop 
cy w tym Batalionie nazywają się 
żartobliwie „krzyżowcami". W dniu 
tym Batalion otrzymał 9 krzyżów Vir- 
lu ti Militarj i 40 krzyżów W alecz­
nych. Oczywiście do tego dodaje się 
liczne krzyże Drewniane, które Ba­
talion pozostawił na mogiłach Woli, 
Powązek i Starego Miasta.

Wielu cudownych ludzi było i jest 
w  Batalionie. Jeden z  nich był szcze­

gólnym przywiązaniem darzony przez 
Batalion: porucznik druh Piotr, za­
stępca Naczelnika Harcerzy. Wielkie 
przywiązanie Batalionu zdobył druh 
Piotr niezmienną dla wszystkich życz­
liwością i  swoją ciągłą pogodą. Był 
dobry, był bardzo dobry. Ponadto był 
pracowity. „Umiem pracować jak mu­
rzyn" — mawiał o sobie z uśmiechem. 
Jedną z jego cech byl zupełny brak 
potrzeb własnych, bezinteresowność 
wyjątkowa nawet w tym jakże bezin­
teresownym środowisku.

Porucznik Piotr w nocy z 16 na 17 
sierpnia otrzymał rozkaz współdzia­
łania na czele trzech plutonów w jed­
nym z naszych wypadów na Stawki. 
Plutony Piotra miały iść na czele 
zgrupowania, przeprowadzającego tę 
operację.

Zaczęło się zaraz po północy. Nie­
przyjaciel, silnie usadowiony w rui­
nach ghetta, przewyższał nas nieskoń­
czenie uzbrojeniem, jak zresztą w ca­
łym tym Powstaniu. Czołgi, artyleria,

ciężkie karabiny maszynowe. Pluto­
ny Piotra, s z ły — jak wszystkie pluto­
ny powstańczej Warszawy — uzbrojo­
ne tylko w lekką broń maszynową i 
pistolety.

Noc jest gwiaździsta. Ciepły wiatr 
głaska twarze. Oddziały posuwają się 
cicho. W pewnej jednak chwili, gdy 
odległość od czujek niemieckich 
zmniejszyła się do minimum — Niem­
cy musieli coś wyczuć. Nagłe blaski 
reflektorów oświetliły przedpole, a 
równocześnie niemieckie granatniki i 
karabiny maszynowe otworzyły gwał 
towny ogień. Ogień granatników jest 
na ruinach ghetta szczególnie niebez 
pieczny — ich pociski bowiem roz­
pryskują na daleką odległość odłam 
ki cegieł, drzewa i żelastwa.

Plutony Piotra znajdowały się 
już na skraju ghetta. Położenie by 
ło  ciężkie. Skok naprzód wydawał 
się bardzo trudnym. Trzeba było 
przebyć zaporę ogniową niemieckich 
karabinów maszynowych. Taką samą 
zaporę położył nieprzyjaciel na naszej 
drodze odwrotu.

Druh Piotr działał w takich wypad­

kach odruchami, nabytymi w licznych 
poprzednich walkach: trzeba być oso 
biście tam, gdzie najciężej. Trzeba 
własną wolą i własnym przykładem 
przełamywać kryzys bitwy. Sytuacja 
nie budziła żadnej wątpliwości: nale­
ży jaknajszybciej przeskoczyć zaporę 
ogniową.

Piotr zrywa się i pędzi do czołowe­
go plutonu. Pęk niemieckich rakiet oś­
wietlających tryska w  niebo. Jasno 
jak w dzień. Natężenie ognia silniej­
sze niż dotąd. Nagle biegnący zatacza 
się w bok i pada.

Parę następnych godzin było dla na­
szych oddziałów przeprowadzających 
natarcie — egzaminem dużej klasy. 
Dotychczasowy ogień niemiecki wzmóc 
niony został ogniem artylerji przeciw­
lotniczej, która swe działa skierowała 
na szturmujących Polaków. I tylko 
doświadczeniu bojowemu żołnierzy i 
dowódców zawdzięczać należy, że od­
działy wyszły z tego piekła bez więk­
szych strat.

Bez większych strat?
.Wśród poległych tej nocy był także 

drach Piotr. Z pola wałki ewakuowa­

no wszystkich rannych. Udało się rów 
nież ściągnąć ciała poległych. Zwłok 
drucha Piotra nie znaleziono. Podho- 
rąży Blondyn dwa razy wychodził t  
patrolem na poszukiwania — bez 
skutku. Przeszukiwała ruiny łącznicz­
ka Piotra, aż padła ciężko ranna. Nie 
znaleziono go. Nie sposób było dłu­
żej zwlekać. Oddziały odeszły, zwłoki 
druha Piotra zostały.

Już drugi tydzień mija od tej fatal­
nej nocy. Tyle co dnia zachodzi wstrzą 
sających wydarzeń — a jednak, rzecz 
zdumiewająca, — Batalion współżyje 
z Piotrem tak samo, jak wtedy gdy 
żył. Może nawet współżyje pełniej. 
Przecież Piotr — to najistotniejsza 
cząstka duszy zbiorowej Bataljonu!

Mówi się, że rzeczą niemęską jest 
przęczulenie, zaduma, marzenie. Ale 
harcerzom g  Batalionu „Zośka” wciąż 
się wydaje, że myśli i uczucia Piotra 
są z nimi. Zbyt silnie byli ze sobą 
związani. Wydaje się niekiedy, że krą- , 
ży gdzieś tam w pierwszej linji, chodzi 
od jednego do drugiego żołnierza I 
mówi coś swoim życzliwym, dobrym
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s ik a  A le k sa n d ra , k tó ry  w y je c h a ł 1.8 
do  S ta n is ła w a  S k rz y p k a  n a  G ra ż y n y  
7 p o sz u k u ją . © S ob ań sk i S te fa n  p ro s i  
m a tk ę  o w iadom ość S o lec  103, © Ż e­
b row skiego  E d w a rd a  D o b ra  34 p ro s i  
o w 'adom ość m a tk a . © M a łe c k i F e l ik s  
je s t  T am k a  34— 8 prosi o w iad o m o ść  
M a rię . © Co się d z ie je  z dom em  M a r ­
sz a łk o w sk a  12 i jeg o  lo k a to ra m i?  
W iad o m o ść  p rz e z  B. I. ® M a tk a  p ro s i 
o w ^ d o m o ść  sy n a  T a d e u sz a  S o lec  105 
m . 8, ® K u lesza  P a w e ł p ro s i żcnę 
B ro n is ła w ę  o w iadom ość S o lec  105 
m. 48. ffi M a tk a  szuka sy n a  B o les ław a; 
W iad o m o ść  S o lec  105— 16. © K az i­
m ierz  Z. S o lec  103 p ro s i o w iadom ość 
M a rię  Zen. z  M o k o to w sk ie j. @ S a iu s 
W a le r ia  z c ó rk ą  i B o lk iem  są  K o p e r­
n ik a  25 u w nu czek . ® C u b y n a  k a p , 
p ro si T usińsk ieg o  o w iadom ość tą  d ro ­
gą. ® P ia se c k a  K ry sia  i J a n u s z  O k ó l­
n ik  2 -a  m. 5 p ro sz e n i o w iaddom ość.©  
Z a jtz  I re n a  O k ó ln ik  2a— 45 p ro si S ta ­
s ia  i H a lin ę  o w iadom ość, © K a ro la ­
kó w  Je rz e g o  i R y s z a rd a  sz u k a  m a tk a  
z  s io s trą . W iad . D o b ra  54— 23. © R a ­
k ow sk iego  Jó z e fa  z C zew . K rz y ż a  11 
m . 5 p ro si o  w iad . żona  i có rk a . © 
P o p ie le w sk a  Z o fia  z P u ła w sk ie j za ­
w iad am ia  rod z icó w , że  je s t  C z e rw o n e­
go K rz y ż a  11— 5. © K a k o w ian k a  Z o fia  
p ro s i  o w iad . m a tk ę  i inż. R óżyck iego  
L ech a  z M o k o to w a M o n iu szk ą  9— 25.© 
C a lirisk ą  P iu s a  25— 16 zaw iad a m ia  
b r a t ,  że ży je . M a rta  i A li  zdrow e. 9 
S zczygielsk i Z b ign iew  z Ż y tn ie j p ro s i 
o w iad . odzluę  t ą  d ro g ą  lu b  Ż e lazn a  
43— 8. #  W o jte k  Ł. z L eszn a  prosi- tą  
d ro g ą  o w iad . m atkę , w u jo stw a , M a ­
r y n ę  i W aw rzk a . ® K a n ic k a  W is ia  
p ro s i o w iad . o Z byszku  R . „Z o ria n "  
lu b  Z b y szu  D, ,,D e iw o r '‘ b ę d ą c y c h  o - 
s ta tn io  w  3 kornp . G. S. S ta r e  M ia sto 1, 
W iad . Z ło ta  16— 18. ® G n ia z d e c z k o  
H e n ie k  p rz y jść  d o  S iw k a  C h m ie ln a  
20. © M ie c z y sła w  K, p rz y jść  do K a z i­
k a  z  M o k o to w sk ie j C h m ie ln a  ;20. © 
M a c h o m e t z C hm ie ln e j p ro s i  o w iad . 
o d  G a d a  i G rz e s ta w k i. © F ilip  i  S te ­
n a  z B ro w a rn e j zd ro w i c z e k a ją  na  
w iad . od  G en ia , T ad z ia , S ta c h a  i R o ­
m k i z M o k o to w a  n a  K o n o p c z y ń sk ie ­
go 5-7—6. © Z a le sk a  I re n a  p ro s i  o 
w ia d . o E d k u  i H ali ż d z iećm i z B a ­
ł a t a  M o n iu szk i 9— 25. © A la  z C hm iel 
n e j p ro s i o w iad . I re n ę  z P iu sa  44. 9 
B ro n is ła w a  S trz e le c k a  z c ó rk ą  i W i­
k to r ią , o raz  p . M a c ie jo w sk ą  są' w  T . 
O, R . S zczyg la  12, @ Ju rz y ń s c y  z S ie ń  
n e j 91 p ro sz ą  o w iad . o d  Ju ra -Z d z i-  
s ła w a  i B o g d a n a  S ie n n a  14— 25. •  
M a tk a  p ro si o w iad . łą c z n ic z k ę  H a ­
lin ę  W . D o b ra  11. © R o d z in a  K ry ń s­
k ic h  z B ra c k ie j 16— 23 z a p y tu je  o B a ­
s ię  i S ta s ia  o ra z  T o m a sz e w sk ic h  z u l, 
F F ra n c isz k a ń s k ie j, Z aw iad . D re w n ia ­
n a  8 —  S zk o ła . @ K az ia  z  B o n if ra te r ­
sk ie j 31— 27 p ro s i  ro d z in ę  o w iad , S o ­
le c  111— 18. © R ó ż a ń sk a  H a lin a -T e re -  
sa  z Ż o lib o rza  zd ro w a . P ro s i ro d z i- , 
c ó w  o p o d a n ie  w iad , tą  sa m ą  d ro g ą  © 
W ró b le w sk ie j Ja d w ig i z  M id a k ó w  p o ­
sz u k u je  m a tk a  S e w e ry n ó w  4j—34. © 
P ro s z ę  o u d z ie le n ie  w iad . o K a lin o w ­
sk ic h  F re ta  40 i U lb ry c h ó w  N o w e  
M ia s to  9  d o  J .  U . G ó rsk ie g o  3— 51. »  
S te fa  N acek , M iM ecio , J e r z y  S ie n n a  
82 zd row i, p ro sz ą  w iad . o A lo jzy m  
lu b  p rz e z  M a rk iz ę  W ilc z a  38 D z ia ł 
P o sz u k iw a n y c h . © M a tk a  W e ra  p r o ­
s i w iad . Ż e lazn a  43 o sy n u  A n d rze ju !  
•  M a ry s ia , Ż e lazn a  43 p ro s i o w iad , 
o R u s ła w ie  g ru p y  D y re k to ra , O

Codziennie wpływa do Biule­
tynu Informacyjnego około ty­
siąca poszukiwań zaginionych. 
Drukować możemy najwyżej 130 
•— 150 zgłoszeń. Nie gwaranta" 
jemy żadnego terminu umieszczę 
nia zgłoszeń.


